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|f«y«h w  lennym Lw ow ie 4  *r.

h r.f na pocntasnele lwowskim 
* ■»- I#  kr. t na wsielkleb Innych 
P»e«tomtBch 5 ir .s e  kr., m on.honw . ' 
Prenumerata półrocana wynosi 

w *y  tyl* oo^iwartalna.

W to re k

L W O W S K I .

Dodatek i o  Guety LtfOw iW ef 
 ̂ obe jm u je  donletlenia ursedowe 
pryw atne. Za umlesaoaenlej w  D o ­
datku płaci ile od w lertia  w  p ó ł  
kolumnie (drukiem  garm ont) c ó  
pwm ,y  ru a kr., « u  taić, 

u t jp u jja y  n i  tylko p o  l  1(*  kr- 
*»on . konw* Za wlebtse litery płaci 
i le  w edle tego, Ile na awyeaajny 
diuk  obrachowane mlejsaa t i j .  
mą. Bedakcyja G e ie ty  Lwewskle) 
p n y jm u je  tylko frankowane Uaty. i

• 8 S ,  w r z e ś n i a  1 8 4 5 ,

Przegląd artykułów.
Wiadomości krajowe: Z e  L w o w a :  Składki dla 

włościan galicyjskich przez powódź zniszczo- 
nych.

Wiadomości zagraniczne: H i s z p a n i j a :  Bliż­
sze szczegóły o rozruchu w  M adrycie. —  U- 
roczyste p rz jjęc ie  książąt francuzkich na zie­
m i hiszpańskiej i ich powrót.

A n g l i j a :  Pow rót Królowej W iktoryi. — ‘Spra­
wy irlandzkie. —  Polem ika dzieńnikarska 
z powodu zwidzania portów angielskich przez 
księcia Join ville . .

F r a n c y  j a :  Szczegóły o pobycie Królowej W i­
ktoryi vv En. —  Przyjazd marszałka Bugeaud 
i adres podany mu przy wyjeździe z Algieru.

Nowiny.
Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z  Tar­

nopola . —  Z  Tarnow a. —  Z  O łom uńca . —— 
Piórwszy jarmark na wełnę w Białej w roku 
4845 odbyty.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a .  —

Przełożona kanoniczek berneńskich, ofiaro­
wała dla dotkniętych ostatnią powodzią m ie­
szkańców galicyjskich sto złotych reńskich 
•non. konw.

Prezydyjum C. K. Rządu krajowego galicyj­
skiego ogłasza ten dar dobroczynności zw ynu- 
•zeniem najtkliwszej podzięki.

Z  Prezydyjum Ć. K. Kządu krajowego-.
W  Lwowie dnia 18. września 1845.

W:

D w u d z i e s t y  t r z e c i  s p i s  d a r ó w
dla dotkniętych powodzią mieszkańców 

galicyjskich.
U c. k. urzędzu obwodowego 

czerń łowieckiego z łożyli: 
gminny suczawski ze składki, do

której się przyczynili : zr. kr.
4  ——

zr. Sr.
Jedynakiewicz Frańciszek . . . . .  4 30*

„  K a r o l ............................. £ ________
Rosenfeld Łazarz . . . . . . . .  5 —
Barber Herszko *...............  ...................5 __
Nathan Steiner . .     5 —
Nathon S c h n e i d e r ...........................   . 3 —
Dawid Beines . .  .....................2  —
Jakób H o s ..* .-  • « • . « . . .  2  —
Ej*yk P e c Ł e r .....................................................  _
1* N'« . • ■ • • • ^  40
A . R o s e n f e ld ......................................—  40
Rys ..................   —-  40
L i c h t b l a u ...............................................— 20
Rrause A m b r o s y ..............................  . . _  gg
Riernicki J a n ...................................- . .   gg
Jaworski A d a m ................................ — 40
L a s s y ................................................. . — 40 ’
Bogdan J io m a sz lin n ...............................— 20*
Mniejszemi d a tk a m i............................... 1 85

U c. k. Urzędu obwodowego 
wadowickiego:

Altman, nadkomisarz policyjny złożył do­
chód z balu, danego przez p. Rad­
wańskiego, właściciela Szwoszowic w 
swoich łazienkach, a to:

Za sprzedane bilety . . . . . .  .  64 23
Radwański w łaściciel opędził wsystkie

wydatki i d o d a ł .........................................   _ »
Biliński Kazim ierz. właściciel R ocie- 

chow ic 1 dukat.
Starowiejski Jakób, właściciel Rorabnik,

1 rub. sr.
N. N. z R adziszow a................................0 —

[U c. k. Urzędu obwodowego 
ZłoCzowskiego :

Hrabia Łoś Justynijan, właściciel Bort-
kowa 20 —

Vivien Wincenty, właściciel W ysocka 15 —
Bartmański Józef » Tadań . 15 —
Państwo P om orzan y .................................. ...... —
Singer Frańciszek, właściciel Poczap . 10

A



Admiuistracyja powiatowa brodzka 'ze  zr. Itr. zr.
s k ł a d k i ........................................................32 13 Harasimowicz, proboszcz dubowiechi 1 —

Proboszcz obr. gr. kat. z Kamionki ze Drohom irecki ,, jezupolski i  _____
s k ł a d k i ............................................. .....  13 —  Kilibowslti, „  ciężowshi . 1 —

N. N. z W ysocka . . . . . . . .  1 —  .Rosiewicz, „  kryłoski . l   .
Brzeziński Antoni, Rządzca dóbr w Po- C elew iez, „  Wiktorowski \ 20

' morzanach . .  . . . . . . .  2 —  Iilu czeń k o , „  bednarowski 1 20
M alicki Jan, dziekan oleski obr. gr.kat. Janowicz, „  bowszowshi i  _____

ze składki, a t o : Lewicki P iotr, „  załncki . . 2 —
Sam dał  .................................   1 —  Kaszubiński, kooperator „  . . —  40
Parafija sokołowska  .......................5 —  D ylniski, administrator m iejscowy sie-

» c i s z e c k a .........................................3 —  lcck i  .........................................1 2 0
Czerniawski, proboszcz sasowski obr. gr. Dem ianowski, administrator m iejscowy

kat. . . . . . . . . . . .  i  majdauski . . . . . . . . .  40
Parafija sasowska  ....................... 5 —  Szalkiewicz, kapelan komarowski . . j ___
Jankiewicz Józef, proboszcz toporowski H lebow ieck i, adminiatr. kapel, tem e-

obr. gr, kal................................................5 —“ r o w i e c k i ń j ............................................... 1 —
Parafija toporowska  ............................  3 36 Rakowski, kapelan błudnicki . . . .  — 20

* t r o je c k a ......................................... 2  17 Rakowski Jan, administr. kapel, ostrow-
Audykowski, proboszcz oleski obr. gr. kat. 1 —  s k i e j ............................, . . . . . — 40
Parafija o le sk a .............................................7 Antulski, administr. kapel, niemszyńsk. —  30
D o ln ick i, administrator parafii kackiej Parafija halicka obr. gr. kat. « . . .  10 12

obr. gr. k a t    . —  50 ,, jezupolska ., . . . .  4  42
Parafija kąck a  .................................... 5 —* „  sielecka ,, . . . .  1 __
Centelow icz, proboszcz niwiclti obr. gr. „  kryłewslta „  . . . . .  40

kat.......................................................... . 1 —  Kapelanija ltomarowska obr, gr. kat. . —  50
Parafija n i w i c k a  • . • 3 —-  „  niemszyńska ,, . 1 4
Kozłowski, proboszcz uciszkowski obr. • Parafija bow»i«wsKa „  . 2 52

gr. kat................................................... 1 —  U Prezydyjum c. lt. Rządu krajowegJ
Parafija s t r o n ib a b s k a ........................... . 1  —  ze Lwowa z -

„  u ciszk ow sk a ........................................ 2  — Schm eling, c. k. feldm arszałek lien te-
Rozdolslti, proboszcz podhorecki obr. nant   8 ■—

gr. kał.  ............................ 2 — Baron Jovich . c. k . jenerał m ajor . . 5 —
Konwent OO. Bazyłijanów w Podhorcach 2  —  Oficerowie pułku piechoty hrabiego Hart-
Parafija Podhorecka . . . . . . .  5 —  manna Nro. 9. . . . . . . .  90 15%
W ierzbiański, administrator parafii cza- Oficerowie pułku piechoty hrabiego Ma-

nyzkińj obr. gr- kat. 30 zuchelli Nro- 10 . . . . . . .  81 50
Ż ubr. F elicyjan , dzierżawca Czanyźa .  2  —  Oficerowie pułku piechoty królew. pru-
Parafija Czanyzka . . . . . . .  1 1  skiego Nro. 3 4 .............................................33
Lew icki Jan, proboszcz ozydowshi obr. Oficerowie pułku piechoty barona Ma-

gr. kat. . . . . . . . . . .  —  40 riassy N ro. 37 ........................... -  . . 50 —
Parafija ożydowsha . . . . . . .  2 —  7my galicyjski dom  wychowania w Sta-

U c. k. urzędu obwodowego rćm  M ieście  ..............................12 25
stanisławowskiego: Pensyjoniści Samborscy i urzędnicy woj-

Zawiadowca dóbr tyśmienickich .  . 25 —  s k o w i ................................................................   " "
Gmina P a ła h ic z e .......................... . 6 —- Oficerowie i Indzie a  3go batalijonu puł-
K ilarsk i, mandataryjusz z Pałahicz • —  40 hu piechoty hrabiego Nugent Nro, 30,
P letzker, ekonom  z Jackńwki . . .  2 20 tudzież lszy  galicyjski dom  wychowa-
R arolin i, leśniczy z Pałahicz . . .  —  40 nia c h ło p c ó w  33 1
W iernichi, pisarz z  Jackńwki . . .  —  20 Z  Czerniowiec:
D o lcert, „  „  . . .  — 20 Baron B lagoevich , c. k . feldmarszałek-
Gmina Ilowalówka i Hrehorów . . . 10 47 lieutenant .................................... . 20
Urzędnicy dominikalni, słudzy i inni z  Ostermann, porucznik, adjutant dywi-

Rowalówki l l  1 zyjonu . . . . . . . . . . .  1
Dekanat halicki ze składki, mianowicie: F e ls , porucznik, adjutant komendy gra- n
Lew icki, proboszcz tameczny, dał . . S —  n ićz n e j.......................................................... “ “

—  722 —



Sztab brygady czerniowieckiej
C. k. pułk piechoty księcia L u b i, 

m ianowicie:
Oficerowie sztabowi i starsi tudzież nad- 

lekarze
Prima- P l a n i ś c i .......................................
Batalijon 3ci pułku piechoty barona 

Sivllovich , a to :
Oficerowie sztabowi i starsi . .  . .
Oddział wojskowy przy stadninach w oj­

skowych na Bukow inie: ^
Oficerowie sztabowi i starsi i nadlekarz 
Prima -  Planiści . . . . .
Żołnierze • • • • • • •

Batalijon lszy graniczny:
Oficerowie sztabowi » starsi .
Żołnierze . . . . » • •

Batalijon 2gi graniczny:
Oficerowie sztabowi i starsi • 
Prim a-planiści i żołnierze .
Kancelaryja rachunkowa pułku jazdy 

lekkiej W enhardta:
Oficerowie s t a r s i .......................
Prim a p la n iś c i ............................
ZoBtajacy przy żywności w Gzerniowcach 

Z  Tarnopola:
Pułk 10ty huzarów króla pruskiego Fry­

deryka W ilhelm a, mianowicie :
Graser M ich a ł, c. k- pułkownik . .
Petrichevitz Horwath Jan , c. k. pod­

pułkownik .  . . .  . ^ . . . .
VaUentsits Antoni, c. k. major 
Hrabia Creneville Ludwik, c. k. major 
Orbanovits Ludwik, c. k. rotmistrz 
W (irth Jan, „
Iłorossy Kamil, „
Zaitseck B aro l, „
Baan Maurycy, ł»
Baron E scherich  Hermann ,,
Itóhler Alexander »
Hrabia Zichy, ,,
Reiter Jórzy, „
Csnncaies Jerzy, „
Abraliami Karol, „
Bupke Aleksander, „
Paulovitz Em eryk, „
Damaszkin Jan, c. k. porucznik 
Mager Frańciszek, „
Pełisoni Frańciszek, ,,
M ehlem  Kazimierz, ,,
Pechy Józef: „
Mszey Władysław, „
Munster Edward, „
M ezey Karol, „
Grega Ignacy, „

zr.
12

kr.

»

»»
*•
»»
»
i.

17 —  
4  50 
8 87

29 10 
10 30

—  50
—  50 
1 —

Janisz Józef, c. k. podporucznik 
Smagalski Władysław, „
Andreae Antoni,
Messarós Koloman,

45 18 Crowther Edward 
4  40 H erzberg Frańciszek,

Dzwonkowski Władysław,
Sały Władysław,

7 50 Trojacki Artur,
Kaan Aleksander,
Fabinyi W ilhelm , ,,
Tatarko Karol, kapelan pułkowy 
Schantin, Dr. nadlekarz . .
Z  3go batalijonu pułku piechoty Ba' 

rona Bianchi:
28 40 Kechenberg Narol, m ajor . . . . .  

j.29 33 Lang Jan, C. k. kapitan, prowadzący rS'
c h u n k i ................................. .....

Biliński, c. k. kapitan, audytor 
Lineker Gabryjeł, c. k. kapitan . .
Bastien Frańciszek, ć. kr. kapitan . 
Fiedler Jan, c. k. kapitan zarotowy 
Runge Aleksander, c. k. porucznik 
Sertich Józef, „
Bergou Franciszek, ,,
Maquich Karol. c. k. podporucznik 
Liebetrau L eop o ld , „
Hradil A loizy, s  „

2  — Seharich Jan,
Hennig Maurycy,

— Gampert K arol,
— W ouverm anns A im e ,
—■ Przeszlakiewicz Leonard, ,,
—■ Dinner Jan, c. k. nadlekarz
— Osoby z wydziału zawiadującego żywno*
— ściami:
—  Meindl K udolf, c. k. adjunkt przy ko- 
—■ misaryjacie wojennym . . . . .  
“  Stichenwirlh Karol, c. k. adjunkt przy 
“  wydziale zaopatrującym wojsko w ży»

wnosć . . . . . . . . . . .
—  Milner Aleksander, c. k. asystent przy
—  wydziale zaopatrującym wojsko w ży- 
—• wnosć .

zr. kr.
1 —  - 
1 —
1 —
1 —
1 —  
1 —  
1 —  
1 —  
1 20  
1 — 
1 —  
3 —  
1 —

»
>»

1 —

i  —
—  30 

1 —  
1 —
1 —

—  40
— 40
—  20
—  30
—  20 
—  20
—  30 

1 —  
1 —

—  20 
—  20 
—  20

1 —

1 —

—  40

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Hiszpnnija.

Pan T h i e r s ,  który jak wiadomo wyjechał 
do H iszpanii, w  celu zbierania m iejscow ych 
wiadomości do swojej historyi', przybył właśnie 
w  sam czas do Madrytu, aby by ł świadkiem 
szybko przytłumionej insurekcyi; przyjechał 
on dnia 3. września wieczorem  z panami W a ­
l e w s k i m  i L e r o u r  do hiszpańskiej stolicy,

A*



sa dnia 5 . września o północy, doniesiono z tam- 
stad o następujących szczegółach: W czorajszem 
powstaniem kierowały znakomite osoby w oj­
skowe. Na czele stał ,  jak  słychać, dawniej­
szy adjutant i poufny przyjaciel P r i m a ,  pu ł­
kownik M i ła n  s de  ł  B o c h .  (Siostra jego  jest 
kochanką P r i m a ) .  Dotychczas nie udało się 
go schwytać. Nie ma jeszcze p ó ł ro k u , jak 
N a r v a e z  tego człowieka ułaskawił i na nowo 
um ieścił w urzędzie. Bez wątpienia P r  im  
.sam czekał tylko na szczęśliwy wypadek przed­
sięw zięcia , aby m ógł tu pospieszyć. Prócz te­
g o  uwięziono brygadyjera T u r o n ,  szefa puł­
ku  Reina Gobernadora, jako spółwinowajcę. 
Brygadyjer ten służył pod D o n  K a r l o s e m ,  
przystąpił do traktatu Bergary i pozostał je ­
dnym z najprzywiązańszych stronników Es p a r -  
t e r  a aż do jego ucieczki. Pom im o tej oko­
liczności nie wahał się N a r v a e z  posunąć go 
na brygadyjera i szefa najzaszczylniejszego pu ł­
ku w armii. Przewódzcy spisku , znajdujący 
się w  Londynie i Paryżu, narazili na stratę 
znaczne summy pieniężne. Żołnierze w po- 
hlizkich włościach są podostatkiem zaopatrze­
ni w  pieniądze, słychać, ze wczoraj wieczór 
zostali rozbrojeni. Mówią pow szechnie, ze 
jeszcze raz spróbują wzniecić powstanie, nim  
Królowa przyjedzie. Na wszelki sposób , w o j -  
s k o w y  c h a r a k t e r ,  który przybrało powsta­
n ie , jest równie niespodziany jak i niebez­
pieczny.

Ich  królewiczowskie M oście książę i księżna 
N e m o u r s ,  byli dńia 4 . września w Pampe- 
lunie przez obie królowe i infantkę L u d w i ­
k ę  przyjęte z największemi oznakami radości. 
Dostojni P odróżn i, odpocząwszy chwilę w przy­
rządzonym dla nich pałacu , oddali królowym, 
infantce L u d w i c e ,  prezydentowi rady gabi­
netow ej, panu M a r t i n e z  d e  l a  R o s a  i księ­
ciu  de R i a n z a r e s ,  m ałżonkowi owdowiałej 
K rólow ej, wizytę.

Jak donoszą z Tołozy pismu Journal des De~ 
bals, zapał, z jak im  hiszpańscy Baskowie przyj­
mowali ksiącia i księżnę N e m o u r s ,  przecho­
dzi wszelkie spodziewanie. Podróż ich  podo 
bna była do tryjumialnego w jazdu; zewsząd 
spuszczali się z wyżyn Górale i objawiali g ło- 
śnemi okrzyki swą radość. W  T olozie  przy bra­
m ie czekali na n ich  wszyscy urzędnicy cywil­
ni i w ojskow i; na przyrządzonej umyślnie 
w otwartem m iejscu w idow ni, chłopcy i dziew­
częta najznakomitszych rodzin wyprawiali na­
rodowe i m itologiczne tańce, a kosztem pro- 
wincyi dano dla dostojnych Gości wspaniałą 
jacztę.

Z  P a r y ż a  d n i a  10.  w r z e ś n i a .  Telegra­

fem  doniesiono już o powrocie francuzkich 
książąt do Bajońy z wycieczki do Pampelony. 
Książę A u m a l e  wracał konno przez dolinę 
Bastan. Z  listów z Pampeluny z dnia 4 . i 5. 
zamieszczamy tu .niektóre Bzczegóły o wypra­
wionych tamże aż do tego ostatniego dnia fe­
stynach . i nadmienimy także o ważniejszych 
szczegółach z podróży książąt. Mieszkańcy mia­
sta San Sebastian, którzy zawsze zostawali 
w najprzyjaźniejszych stosunkach ze swoimi 
francuzkhni sąsiadami, aczkolwiek książęta 
nie przejeżdżali przez ich  m iasto, chcieli im  
także złożyć swoje uszanowanie. Gdy książęta 
dnia 3. o p ó ł do czwartej po południu , jadąc 
do Tolozy,, przybyli do Astigarraga, gdzie od­
m ieniono ko n i e , zastali tam mnóstwo ludu 
z San Sebastian, który się zgromadził na ich  
przyjęcie. Na czele jeg o  był ajuntamient z pe­
delam i, baskijscy muzycy z fletami na kształt 
piszczałek i z tamburynami, członkow ie fllhar- 
m onicznego towarzystwa, a wszyscy w takim 
samym stroju , jak przedtem w San Sebastian, 
podczas wyprawienia przed Królową I z a b e l ą  
tańcu Comparsa. Gdy się. pow óz zatrzym ał, 
pierwszy alkalda z San Sebastian, D o n  A n g e l  
G i l  d e  A l c a i n  m iał m ow e do księcia N e -c c
m o u r s .

Królowe i infantka odbyły dnia 3. wjazd do 
Pampelony. Jenerał N a r v a e z  był jeszcze d. 
4. widocznie słaby, jednakże nie m ógł tego na 
Bobie przen ieść, aby francozkim  książętom nie 
przedstawił zgromadzonego tamże wojska. Na- 
koniec około godziny drugiej po południu wj!■ 
strzał armatni zapowiedział ludn ości, że ksią-. 
żęta zbliżają się do miasta. Na to hasło ude­
rzono natychmiast we wszystkich wieżach mia­
sta w dzwony. Działo się to w godzinie obia­
dowej , a zatem w takiej, w której H iszpanie, 
a szczególniej mieszkańcy Nawary nie lubią 
wychodzić z d om u ; pom im o to w  kilku chwi­
lach była cała ulica ludźmi okryta. N iezliczo­
ny tłum  ludu zajął piękne m iejsce przechadz­
ki Takonera, po przed które królewicze prze­
jeżdżać m u sie li, i czekał tam cierpliwie po­
m im o dojm ującego upału dłużej niż godzin ę, 
dla widzenia przejeżdżających. Nakoniec w po- 
bli !u nowego mostu pokazały się ich  powozy. 
Tam  czekały na nich m iejskie władze i dwa 
przepyszne powozy, które Królowa dla nich 
przysłała. Książęta wsiadłszy wraz ze swą śwĘ 
tą do pow ozów , odprawili o godzinie trzeciej 
wjazd do miasta. W e wszystkich'ulicach przez 
które przejeżdżał orszak , balkony dom ów były 
przyozdobione kobiercam i i girlandami, a naj' 
szczególniej domy, należące do dawnej aryst0" 
kracyi Nawary, odznaczały się bogatem przy0"



edubleniem. Baltony, okna przylcglycn do­
m ów , p la c, poblizkie ulice były jak nabite 
iudźm i. Pod wieczór całe miasto rzęsisto o- 
świetlono. Dnia 5. wyprawiono pierwszą wal- 
kę byków , po której dnia 7. druga nastąpi dla 
ty ch , co pierwszej nie widzieli. Prócz tego 
wyprawiono także wielkie turn ieje, po których 
wieczorem  'wielki koncert dat . liązęta śą 
zachwyceni p rzyjęciem , jaki :jfó w Hiszpanii 
doznali, ale tez i na lu d , który ich  v iaz ia ł, 
sprawili nader pomyślne wrażenie. sięzna 
N e m o u r s  zniewoliła sobie tak .‘ani, jak  i 
w szędzie, gdzie się ukazała, wszystkie serca.

W ielka Hhrytantf" I I r la u -^
Z  L o n d y n u  a n i a  10.  w r z e ś n i a .  Adm i- 

ralicyja ogłosiła dziś telegraficzną depeszę , 
w której d on osi, ze dzisiaj o dwunastej godzi­
nie w p o łu d n ie , przybyła Jej Mość Królowa 
do Spithead, ujścia portu w Portsmoui^h.

—  d n i a  6. w r z e ś n i a .  Książę Jerzy 
C a m b r i d g e ,  ma być przeznaczony na gu­
bernatora nowej Szkocyi, a oraz na kom en­
derującego jenerała wojsk tamtejszych, przez- 
co  połączyłby obie najwyższe posady cywilne­
go i wojennego naczelnictwa tej kolonij, pia­
stowane dotąd oddzielnie przez lorda F a l k ­
l a n d  i jenerała D i c k s o n .

• - ' d n i a  10 . w r z e ś n i a ,  Stan irlandz­
k iego hrabstwa Tławan obudzą z powodu tam­
tejszej agitacyi Oranżystów wielką obawę o za­
burzenie publicznej spokojności. Dnia 8. b. 
m . rozpisały towarzystwa wstrzemięźliwości 
zgromadzenie w K illesander, a Oranzysci po­
strzegli W tem, iż liberaliści zamierzają przy­
pom nieć ludowi poniesioną dnia 8 . września 
1798 pod Ballyuhmuk klęskę, i dla tego chcą 
zbrojno na tem  zgromadzeniu wystąpić. Od­
komenderowano już liczne oddziały wójsk do 
Eawan. Podług najnowszych wiadomości z D u­
blina z dnia onegdajszego, zaniechali wprawdzie 
Oranżyści swego planu w skutek odezwy wice- 

orucznika tegoż hrabstwa, lorda F a r n h a m ,  
tóry na to zwrócił uwagę, ze zbrojne zgro­

madzenia prawem są zakazane, i przezto us ■ 
t>ął na chwilę pomienioną obaw ę, jednakże 
natężenie umysłów trwa cią g le , owoż inna 
pobudka m oże łatwo niebezpieczne nam iętno­
ści ludu rozpalić. W szelako stronnicze demom- 
stracyje Oranżystów postępuj nieprzerwanie, 
Belfast przystąpiło do drugich miast U lsteru; 
na jednem  z tamtejszych zgromadzeń, prze­
wodniczył hrabia R o d  e n ,  wielki mistrz łóz 
Oranżystów irlandzkich, a dekoracyje lokalu , 
napisy na chorągw iach, niesione przez urzęd­
n ików  łóz insygnija, wszystko m iało charakter

stanowczej demonstracyi strońniclwa 5 w y z u ­
wania przeciw »apostacie« P e e l  jak go Oran­
żyści nazywają. Pan W a t s o n ,  pierwszy z dwu 
złożonych urzędników magistratualnych, był 
jako gosc obecny, uwielbiano go jako pierw­
szego męczennika za protestancką w oln ość, 
j a k o  pierwszą ofiarę, którą P e  e 1 ‘ na ołtarzu 
bezzasadnej swej polityki pośw ięcił.

Podczas gdy monarchowie obu państw Anglii 
iFrancyi okazują sobie nawzajem w zamku En 
grzeczność i przyjacielskie uczucie , publiczne 
pisma w obu krajach toczą zaciętą wojnę o wza­
jem ne usiłowania swojej narodowej zawiści, do 
której niedawno zwidzenie przez księcia J o i n- 
v  i 11 e okrętowych portów niedaleko Brightonu, 
pożądaną sposobność podało. D o wiadomości
0 tej wizycie podczas niebytności Królowej, do­
daje Brighton Herald tę uwagę , że pom ieniony 
książę chciał zapewne słabą stronę kraju wy­
badać , i niezawodnie ucieszył się mo c n o , gdy 
postrzegł, że nieufortyfikowane wybrzeże nasze

. tak dogodne nastręcza pole  dla jego planów do 
zburzenia parostatkami naszych miast bezbron­
nych, do czego później Mcrning-Chronicie w bar­
dzo cierpkim artykule dołącza następujący k o­
mentarz »W  rozprawie*1 pisze ten dzieńnik w hi- 
gow ski, której książę J o i n v i l l e  rozwo­
dzi się nad będącem i w m ocy Francyi środkami 
uderzenia na nasze miasta i zatopienia naszych 
okrętów , powinien b y ł, zbliżywszy się do an­
gielskiego wybrzeża, okazać większą skromność
1 powściągliwość , niż którykolwiek bądź inny 
Francuz. Z e  książę J o i n v i l l e  obraca swój 
wolny czas na zbadanie naszych portów i wy­
szukanie dla siebie punktów do wylądowania, 
to w żaden sposób nie m oże obndzać w nas 
przyjacielskiego sposobu myślenia. Gdyby który 
z naszych książąt, przeznaczony do zawodu ma­
rynarki , odznaczył się był ogłoszeniem  planu 
do natarcia i zniszczenia francuzkich flot, gdyby 
m ów ię taki książę rozpoznawał pojedyncze 
punkta francuzkiego wybrzeża , tedy organa 
francuzkich dzieńników powstałyby jednogłośnie 
z największą zaciekłością na takowe postępo­
wanie. Takowe wycieczki na morzu mogą nie 
m ieć żadnego ce lu , ale zawsze mogą być tłu­
maczone na złą stronę. My jesteśmy tego zda­
nia, że książę J o i n v i l l e ,  jeżeli na przy­
szłość będzie m iał ochotę przypatrzyć się na­
szym p o rto m , tedy dobrze sobie postąpi , gdy 
pierwej angielskim władzom cel swojego przed­
sięwzięcia oznajmi. Mało wspominaliśmy w o- 
statnim czasie o mogącej nastąpić wojnie z Fran- 
cyją. Jużeśmy ię prawie przyzwyczaili każde 
zmierzanie do taUiego wypadku uważać za nie­
potrzebną i chorowitą obawę. Każde odwołanie



się do potrzeby wzmocnienia naszej siły m or­
skiej i ufortyfikowania naszych wybrzeży, okrzy­
czano za złośliwe życzenie zaburzenia szczęśli­
w ie panującego pokoju. Prawda, że francuzki 
rząd i dwór a nawet francuzka publiczność prze­
mawiały niedawno pojednawczym językiem . 
A  jednak w rzeczywistych działaniach i faktycz­
nych przygotowaniach zdaje się,  że niedowie­
rzanie ku Anglii wzrasta. Uzbrajanie się i 
ostrzenie m ieczów trwa ciągle , co z pouawia- 
nem i przyrzeczeniami pokoju  zupełnie nie 
ltwadruje.

Pod względem  tego artykułu dzieńnika M or- 
ning -  Chronicie mówi Courrier franęais z dnia 
9. września: *Książę J o i n v i l l e  jest tak
szczęśliw ym , iż wraz z Francyją ściągnął na 

'siebie obelgo angielskich dzieiiników. Od czasu 
Ogłoszenia znanej jeg o  rozprawy o marynarce, 
n ie poprzestają londyńskie dzienniki wywierać 
swego gniewu na tego m łodego admirała. Panu 
G u i z o t o w i  kadzą, a królewskiego syna okry­
wają obelgam i. Najniewinniejsze jego  czynno­
ści służą za text złośliwym  komentarzom. 
Ostatnia jego  przejazdka doBrightonu, natchnęła 
dziennik Morniny -  Chronicie najzapalczywszą 
łilipiką. T o  wznieca w nas ten domysł, że p o ­
jawienie się księcia J o i n v i l ł e  na angielskiem 
w ybrzeżu , uważają tam za casus belli. Zam ie­
ściliśm y tu niejaką część rzeczonego artykułu; 
bywają czasem obelgi, które chlubę przynoszą 
te m u , na kogo są wymierzone.*

Fnuicyja.
Z  P a r y ż a  d. 12.  w r z e ś n i a .  Dziewiątego 

w rześnia, to jest drugiego dnia pobytu K rólo­
wej W  i k  t o r y i w Eu , zgromadzony tamże 
dwór zrobił ze swymi Gośćmi przedpołudniem  
w  przyległą okolicę wycieczkę, z której aż o dru­
giej godzinie pow rócił. K ról F i l i p  oprowa­
dzał dostojnych Gości swoich po zamku, m ia­
now icie zaś po galeryi W i k t o r y i ,  złożonej 
Z m alowideł, które przedstawiają główne chwile 
pobytu angielskiej Królowej w Eu w roku 1843 
i przeszłorocznej podróży Króla Francuzów do 
W indsoru. Niektóre jeszcze nieukoriczone z tych 
m alowideł zastąpiono na rozkaz Króla dla te­
raźniejszej wizyty Królowej W i k t o r y i ,  tym- 
czasowie szkicami , które panowie W i n t e r -  
h a l t e r ,  C o u d e r ,  G o s s e ,  A 11 a u x  , 
D a u z a t s  i S i m o n  F o r t  we dwóch dniach 
z r o b i l i .  Na jednym  rogu galeryi są w natural­
nej wielkości wizerunki Królowej W i k t o r y i ,  
księcia A l b e r t a  i Królowej B elgów , na dru­
gim  zaś wizerunki Króla i Królowej Francuzów, 
wszystkie przez W i n t e r h a l l e r a  malowane.

Po prawej stronie są sceny z wizyty angielskiej 
Królowej w  E u , po  lewej sceny L u d w i k a  
F i l i p a  w W indsorze. Pod wizerunkiem  W  i k - 
t o r y i stoi przepyszna waza, na której je s t  
przedstawiona walka ś. Jerzego, jestto podaru­
nek od Królowej angielskiej przysłany Królowi 
Francuzów; podobnież z darowanych przez W  i k- 
t o r  y j  ę Królowi Francuzów popiersi, ustawione 
są w galeryi popiersia księcia A l b e r t a  tudzież 
księcia i księżnej K e n t .  Zaraz po godzinie 
piątej opuściła Królowa angielska zamek , dla 
udania się w dalszą podróż do Spithead W ight. 
Książę J o i n v i l l e  odjechał przedwczoraj z Eu 
do St. Cloud. Pan G u i z o t przybył tu z p o ­
wrotem z Eu.

Marszałek B u g e a u d  odpłynąwszy na po­
kładzie parostatku Cameleon z Algieru, wysiadł 
dnia 6. września na ląd w Cette; dnia 7go od­
jech a ł do M ontpellier, z kąd się uda do marszałka 
S o u 1 1 a w Saint-Amand.

Marszałkowi B u g e a u d  doręczono przed 
jeg o  odjazdem z Algieru adres, podpisany przez 
300 osób , w którym obok wielkich poch w ał, 
oddanych jeg o  administracyi, wyrażono życze­
nie ujrzenia go i nadal gubernatorem Algieryi. 
Oddawcom tegoż adresu, na których czele znaj­
dował się prezes handlowej izby A lg ieru , wy- 
łuszczył marszałek w obszernej odpowiedzi 
jeszcze raz korzyści i powody swego system u, 
lecz oraz oświadczył sie w taki sposób wzglę­
dem  swego odjazdu, iż widać było niepewność 
względem  jeg o  powrotu.

W ychodzący w Algierze dzieńnik Akhbar m ów i 
z  powodu przejazdu M o h a m m e d a  -  B e n -  
S e r r u r a :  »Afrykański ten książę i kuzyn
Cesarza marokańskiego jest posłany do Algieru 
(a w ięc nie do Francyi), aby dobry i przyjaciel­
ski sposób myślenia ku francuzkiemu rządowi 
udowodnił. W  szczególności zaś ma on się także 
porozum ieć z m iejscow em i władzami względem  
utrzymania pokoju na zachodniej naszej granicy. 
Pom ieniony książę otrzymał pozw olenie udać 
się przez Marsyliję do Alesandryi w  pielgrzym kę 
do Meki.

Prywatna nasza korespondencyja, m ówi Cour­
rier de Marseille z dnia 5. września, zmniejsza 
z  każdym dniem naszą obawę , względem  wy­
buchnięcia wojny m iędzy rejencyjam i Tunetu 
i Trypolisy. Nadesłano nam w tej m ierze bar­
dzo dokładne w iadom ości; posełki tureckich 
wójsk, o których tylekrotnie wspominano, ogra­
niczają się na wylądowaniu 15 do 1800Albań- 
czyków z syryjskiego wybrzeża ; owoż spodzie" 
wamy s ię , ze Wysoka Porta tylko dla tego p °" 
ałała ich  do Trypolisy, by się pozbyć żuchw*'
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łego i chciwego łupu orszaku, który na L ita ­
nie m ógłby nowe rozruchy wywołać.

i v e n n % m

Dawno ju z  nie pamiętamy tyle przyjemności 
muzykalnych w tak krótki przeciąg czasu. Je­
dno z niepoślednich m iędzy niem i m iejsc zaj­
m ował koncert pana K a r o l a  S e y m o u r  
S h i f f ,  odegrany w sali Towarzystwa muzycz­
nego dnia 20. b . nr. o  godzinie 12- po południo­
wej. O taleńcie i grze p. S h i f f  kilkakrotnie 
m ieliśm y sposobność m ów ienia, i choć zasłu­
żone pochwały nie będą juz nowością, n iem o 
zem y przecie przem ilczeć o tej grze, która tak 
jest zawsze świeża, zawsze pełna rozmaitości 
w  samem wykonaniu, iż utwór nawet kilkakroć 
słyszany, zawsze nowe zda się robić wrazen s. 
M ówiąc o tym k on cercie , danym na korzyść 
unieszczęśliwionych powodzią i innych ubo­
gich , nie m ożem y poprzestać na powtórzeniu 
8amych pochwał. Jeżeli te słusznie się mu na­
leżą jako znakomitemu talentowi, niemniej 
godziwą jest rzeczą w imieniu ludzkości i n ie­
szczęśliwych ziom ków naszych podziękować m u 
sta to w spółczucie tern milsze dla n as, ze po­
chodzi od cudzoziemca i znakomitego artysty. 
Koncert cały niem al składał się z własnych jego 
kom pozycyj, z których dwie na teinata Wolneyo 
Strzelca i Anny B oleny,  odegrał sam na forte­
p ia n ''} , inne zaś odśpiewane były przez pana 
E  r  1 i wykonane na wiolonczeli przez pana 
W  o 1 m a n n .  Prócz tego , panna S e 1 i s k o 
odśpiewała aryję z Purytanów, panowie zaś E r l  

a ck  duet z J  M annan k o s s i n i e g o ,  a na 
zakończenie pan S h i f f ,  który przy wszystkich 
śpiewkach sam towarzyszył na fortepianie, za­
im prowizował nam ze zwykłą biegłością swoją 
^antazyję na temata przez siebie samego wy- 
Łrane. Zadowolenie publiczności objawiało się 
uieszczędzonemi oklaskami, których niemała 
część dostałasię panu E r l  i pannie S e l i s k o ,  
Znanym ju z  nam z tutejszej opery.

Zw ykłe jesienne popisy odbędą się tego roku 
także, chociaż na mniejszy rozmiar, Koncen- 

yi zwykłćj nie b y ło , dwa tylko batalijony 
przybyłe z prowincyi stały przez miesiąc w obo­
zie. f e  tedy wraz z załogą m iasta, złożoną 

°sm iu batalijonów p iech oty , z 12 działami 
szwadronem kawaleryi, będącym na służbie 

Oguiowei i i? c c i - iS . .3 > wyruszą w okolicę S k n i ł  o w a ,
Sl?  20 . fc. m  odbędzie wielki biwak zm a ­

rzła  * 'y0-!*311116111** a nazajutrz, to jest w przy- 
• Q z ic ' *, nastąpi na zakończenie wielka

parada kościelna w  obozie za janowskiemi ro­
gatkami.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
{.% kortspondencyi prywatną}).

Z  Tarnopola, dnia Si. września. Od m oje­
go ostatniego doniesienia (w Gazecie Nro, 99) 
zboże ciągle u nas w górę id z ie , gdyż zaku- 
pują go nie tylko z obwodów sąsi.ednich ale i 
z dalszych zachodnich ; a nawet i do Krakowa 
hiorą tu u nas niektóre gatunki ziarna. Dziś 
płacą tu za korzec-starej piękniej pszenicy po 
12 z r . , a nawet i  cokolwiek wyżej, żyta 8 zr. 
i w yże j, hreczki i jęczm ienia po 6 zr., owsa 
3zr. 15 kr. w. w. T e  o tej porze niespodzie­
wane ceny zadziwiają wszystkich , a nawet 
najprzebieglejśzych spekulantów. Z  natęże­
niem  wyglądamy tu co dalej będzie.

Z  Tarnowa , dnia i9. września. W  naszej 
okolicy zbiory ju z  całkiem  są p okoń czon e; 
tylko jedne ziemniaki jeszcze są W polu . 
W  okolicach, gdzie woda nie wylała, można 
tegoroczne zbiory ledwie do średnich policzyć, 
nie są jednakże gorsze od przeszłorocznych, i  
niezawodnie cena zboża znacznieby była spa­
dła , gdyby nie ta okoliczność , że wylewy wód 
więcej niż trzecią część krescencyi w naszym 
obwodzie zupełnie zniszczyły. Pszenica ju ż  
z wiosny poprzepadała i musiano ją  przeory- 
w a ć, w ogólności m ało je j się utrzymało i ani 
kopna ani nam łotua; lepiej się ma rzecz z ży­
te m , a najlepiej z jęczm ieniem  i owsem. —  
Siano pozbierane, piękne, ale go dużo woda ze 
sobą zabrała, jednakże nie mniej go jest jak  
zeszłego roku. —  Cena zboża utrzymuje się 
ciągle ta sam a: za korzec pszenicy płacą po 
17 zr. 30 k r . , żyta 12 zr., jęczm ienia 10 z r . , 
owsa 0 zr. v». w. Ziem niaki potaniały, albo­
w iem  dostanie korzec za 2 zr. 30 kr. w. w. —  
Kupcy uwijają się za zbożem , atoli właściciele 
obiecując sobie lepszych cen, wstrzymują się 
ze sprzedażą. — Okowita 30stopniowa utrzy­
m uje się w cenie po 30 kr. m . k. za garniec, 
i zapasy z przeszłego roku są jeszcze znaczne, 
gdyż pokupu za granicę nie ma, a na m iejsco­
wą potrzeb bardzo m ało wychodzi.

Z  Ołomuńca. Targ na woły d. 17. września.
Na naszym dzisiejszym targu m ieliśm y 1524 

wołów, w litórejto liczbie są ju ż  dwie partyje 
(Nr. 1 i 8) z przeszłego targu pozostałe. D o 
Wiednia i Pragi nic w tym tygodniu z Galicyi 
nie popędzono. Targ szedł i tym razem opo­
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r e m , a to zawsze -z jednej i tej samej przy­
czyny, to je s t , i i  rzeźnicy m im o w cale wy­
sokiej taxy wołowiny, nie mogą p łacić tak wy­
soko za w oły , jak handlarze (sami je  drogo na­
bywszy) zadają. W iedeń ma teraz właśnie zna­
czny zapas wołów bo do 2000 sztuk, dla tego 
tez w tym tygodniu żaden kupiec ztamtąd do 
nas nie zgłosił się. Węgry zaopatrują najwię­
cej tę s to licę , także i z Multan dostają się 
tamże w oły przez W ęgry , po odbyciu końtu- 
macyi. D o Czech, a m ianowicie do Pragi po­
szło  także w przeszłym  tygodniu. 300 wołów  
z  W ęg ier , jak słychać tańszych, niż u  nas by­
wają. M im o to na naszym dzisiejszym targu 
zakupiono dla Pragi kilka partyj ; domyślamy 
s i ę , iż potrzebowanie mięsa w stolicy Czech 
m usiało się ostatniemi czasy bardzo powięk­
szyć. —  Na przyszły tydzień spodziewamy się 
znowu do półtora tysiąca wołówr.

P r z y p ę d z i l i  n a  t a r g :  l )  Hermann Hat- 
sch ek , z Hatschein, 130 wołów-; 2) M ichał 
Mendza, z Hussakowa, 51 ; 3) Pinkas Trnaw- 
ka, z Jagielnicy, 1 2 0 ; 4) Tenże sam, z Hali­
cza , 1 3 1 ; 5) Gerson H orow iez, z B ogużna, 
118 ; 6) Hersch Aberbauch, ze Słobudki, 124 ; 
7) Stanisław Boehanek, ze Stryja, 8 6 ; 8) IzaaK 
Hornstein, z Sinoutz, 161 ; 9) Abraham Lau­
fer, ze Serednego, 70. •—  M ałemi partyjamy 523. 
—  O gółem  1524.
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zr. Kr. cetnar.

Stado Kr. t. do Berna 
Stado Nro. 2. małemi par- 

tyjami rozknpiono. 
Stado Nr. 3. nie rożku, 

piono • • • • • • •
Stado Nr. 4. nie rożku- 

piono ■ • • • • • •

69 321 9

Stado Nr. 5. do Pragi . . 
Stado Nr. 6. nie rożku- 

piono
Stado Nro. 7. tylko 6 sztuk 

kupiono.

115 335 5 9

Stado Nr. 8. do Pragi . - 155 385 — 3 10
Stado Nr. 9. detto 
Małe p cm tyje po najwięk­

szej części rozknpiono

óo 345

.
O*.
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P ie r w s s y  ja r m a r k  a a  w elirn , 

w  BiaSaj w  Ta a § 4 5
Na jarmark na weinę po raz pierwszy w B i a-

ł e j  od dnia Igo  do 6go sierpnia r. 1845 od­
byty, przywieziono wełny : 
z Galicyi . . . . . . .  5726 cetn. 64 E
z W ę g i e r ......................  1651 * 74 *
z wolnego miasta Ilrakowa . 31 * 20 »

Hazem . 7409 cetn. 58 E
z tej liczby sprzedano:

D o Pruss 4061 cetn. 58 E
D o Morawii . . . . . .  977 » 60 »
Na potrzeby Białej i Bielska 775 r 97 »

Hazem . 5815 cetn. 15 E 
Pozostało tedy niesprzedanej:

W ełny z Galicyi . . . .  1361 cetn. 3 E
* * W ęgier . . . .  211 * 40 »
* z  Brakowa . . . .  22 * —  .

W ogóle 1594 cetn. 43 E
Z e nie wszystka wełna m ogła być sprzeda 

ua, przypisać to tylko temu, że  niektóre par- 
tyje w drodze od ciągłych ulew bardzo zam o- 
ltły, i prócz tego przez oberwanie się chmury 
na dniu 20. lipca , wełni w B i  a ł e j  na skła- 

ach będąca tu i owdzie od wody ucierpiała, 
a n ie  było do nastania jarmarku dość czasu , 
aby ją  do sprzedaży należycie przysposobić.

W ełnę cienką płacono od 90 do 120 z r . , a 
średnią od 75 do 100 zr. m . k. za cetnar. Ór- 
dynaryjnej wełny było na jarmarku tylko 152 
wańtuchów. •

Pomyślny ten początek daje nadzieję, iz nt. 
przyszłych jarmarkach na wełnę w B i a ł e j ,  
obrót handlowy tego produktu będzie jeszcze 
znaczniejszy.

Łubośmy już w  Gazecie Nr. 96. dali doniesieuie 
naszego korespondenta o wypadku tego jarmar­
ku, atoli gdy niniejsze sprawozdanie z  bardzo 
cenionego pochodzące źródła, zawiera w  szcze­
gółach niektóre podania liczebne, jakich w tam­
te m doniesieniu nie mieliśmy, widzimy potrzebę 
rzecz tę raz jeszcze w piśmie naszćm ponowić.

Redakcyja.

T e a tr  p o lsk u
J u t r o :  Kominiarz,  dramat w  2 aktach z  francuskie­

go pp. Theolon, Gabriel, i Delorges, przez 
F. B. Gwozdeckiego; — i Lekarz wiejski,- 
dramat w  2 aktach z  francuzkiego pp. Me- 
iesville i Duvergier przez B. Dawisona 
tłumaczony.

M  e n a ż e r y j  a państwa A d v i n e n t, na placu na­
przeciw teatru lir. Skarbka, codzień od god» -  
8. rano aż do zmroku otwarta.

Redaktor J, N. K a m i ń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a c i e r a ,  
CDrukiem P i o t r a  P i U e r a  we Lwowie*)


